
Wyciekły  e-maile,  które
ujawniają,  że  unijne  organy
regulacyjne  ds.  szczepionek
martwiły się o wczesne partie
szczepionki  przeciwko
koronawirusowi firmy Pfizer

Ponieważ kilka szczepionek zostało zatwierdzonych i już jest
podawanych,  wygląda  na  to,  że  jest  powód,  aby  dwa  razy
pomyśleć  o  szczepieniu.  Szokujące  e-maile,  które  wyciekły
z Europejskiej Agencji Leków (EMA), jednego z europejskich
organów nadzoru medycznego, ujawniły, że „głównie obawiano się
o jakość wczesnych partii szczepionki przeciwko koronawirusowi
firmy Pfizer”.

Dokumenty  wyciekły  do  British  Medical  Journal  (BMJ)  po
cyberataku na EMA w grudniu 2020 roku.

Szczegóły z e-maili, które wyciekły
Według dokumentów, które wyciekły, naukowcy odpowiedzialni za
ocenę  chemikaliów  wysłanych  do  zatwierdzenia  w  2020  roku
odkryli, że dawki były niższego standardu niż obiecał Pfizer.

Już 23 listopada 2020 r. e-mail od enior EMA ostrzegał o
„znaczącej  różnicy”  w  jakości  szczepionek  w  porównaniu  z
dawkami stosowanymi w badaniach klinicznych firmy Pfizer.
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Nie wiadomo, dlaczego wcześniejsze partie szczepionki Pfizer-
BioNTech  były  gorszej  jakości.  E-mail  ujawnił  również,  że
wpływ na bezpieczeństwo i skuteczność szczepionki „jeszcze nie
został określony”.

Brakowało również szczegółowych informacji na temat możliwości
podniesienia  podobnych  problemów  dotyczących  jakości  w
Wielkiej  Brytanii,  gdzie  szczepionka  Pfizer-BioNTech  jest
jedną  z  dwóch  szczepionek,  które  zostały  już  podane  23
milionom Brytyjczyków.

EMA celem cyberataku w 2020 r.
Holenderska gazeta De Volkskrant poinformowała, że rosyjska
agencja wywiadowcza i chińscy szpiedzy stali za cyberatakami w
2020  r.  na  EMA  na  podstawie  danych  ze  źródeł  bliskich
śledztwu.

De  Volkskrant  poinformował,  że  EMA  była  celem  chińskich
szpiegów w pierwszej połowie roku, podczas gdy rosyjscy agenci
wywiadu rozpoczęli cyberataki pod koniec 2020 roku. Chińczycy
jako  pierwsi  włamali  się  do  systemów  niemieckiego
uniwersytetu.

W międzyczasie Rosjanie mieli „wykorzystać luki w dwuetapowej
weryfikacji logowania EMA” i inne rodzaje cyberobrony.

W  odpowiedzi  przesłanej  e-mailem  rzeczniczka  EMA  Monika
Benstetter wyjaśniła, że ​​organy ścigania i inne podmioty
wszczęły  postępowanie  karne,  przy  czym  agencja  „w  pełni
współpracuje”. Benstetter odmówiła dalszych komentarzy.

Podobno rosyjscy hakerzy mieli dostęp do systemów EMA przez
ponad miesiąc, podały źródła De Volkskrant. Rosjanie mieli być
zainteresowani  tym,  które  kraje  użyją  szczepionki  Pfizer-
BioNTech COVID-19 i ile zapłacą za szczepionki.

Po tym, jak EMA ogłosiła naruszenie danych, firmy Pfizer i
BioNTech  ujawniły  również,  że  podczas  cyberataków  uzyskano
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również dostęp do dokumentów dotyczących ich szczepionki. W
następstwie naruszenia przepisów EMA urzędnicy UE złożyli dwa
„główne zastrzeżenia” do firmy Pfizer i inne pytania dotyczące
kontroli jakości, które chcieli rozwiązać przed zatwierdzeniem
szczepionki.

Problem z mRNA
Szczepionka Pfizer-BioNTech zawiera informacyjne RNA (mRNA),
„niezwykle  lotny  materiał  genetyczny”,  który  należy
przechowywać  w  temperaturze  dokładnie  -94  F  (-70  C).  Ze
względu  na  swoją  niestabilną  naturę,  jeśli  mRNA  w
szczepionkach  nie  jest  odpowiednio  przechowywane  lub
transportowane, może zostać uszkodzone przez inne cząsteczki w
środowisku, a także światło i temperaturę.

Zgodnie ze zaktualizowanymi wytycznymi szczepionka może być
przechowywana w normalnych temperaturach zamrażania przez co
najmniej dwa tygodnie. Po przybyciu do kliniki, szczepionka
Pfizer-BioNTech może być przechowywana w lodówce przez pięć
dni przed podaniem.

EMA  podała,  że  ​​tylko  55  procent  mRNA  w  szczepionkach
wysłanych do UE było stabilnych i nienaruszonych. Co najmniej
78 procent mRNA w szczepionce pozostało stabilne w badaniach
Pfizera. Nie jest jasne, jak to wpływa na szczepionki, ale
eksperci  ostrzegają,  że  nienaruszone  mRNA  ma  kluczowe
znaczenie  dla  „mocy  szczepionki”.

Poszczególne  e-maile  były  „autentyczne”,  ale
informacje,  które  wyciekły,  były  „częściowo
udokumentowane”
EMA  zatwierdziła  szczepionkę  Pfizer-BioNTech  21  grudnia.
Agencja  stwierdziła  również,  że  jakość  szczepionki  była
„wystarczająco spójna i akceptowalna”, ale nie było żadnych
szczegółów na temat tego, w jaki sposób zastrzeżenia i obawy
EMNA zostały spełnione.



W e-mailu, który wyciekł z 25 listopada, jeden z urzędników
EMA powiedział, że szczepionki z najnowszej serii miały co
najmniej  70  do  75  procent  mRNA  w  stanie  nienaruszonym,
pozostawiając  urzędników  „ostrożnie  optymistycznych”,  że
dodatkowe dane mogą pomóc w rozwiązaniu sprawy.

Ten e-mail był tylko jednym z ponad 40 megabajtów tajnych
informacji  z  przeglądu  EMA,  które  zostały  opublikowane  w
Darknecie  po  ataku  cybernetycznym.  Dziennikarze,  wraz  z
ekspertami z BMJ i naukowcami na całym świecie otrzymali kopie
e-maili EMA, które wyciekły, z anonimowych kont e-mail.

Większość  nadawców  była  nieosiągalna  i  żaden  z  nich  nie
ujawnił swojej tożsamości. EMA ogłosiła, że ​​będzie prowadzić
dochodzenie w sprawach karnych.

W oświadczeniu EMA wyjaśniła, że ​​chociaż informacje, które
wyciekły  zostały  „częściowo  udokumentowane”,  e-maile  były
prawdziwe.  Ponadto  hakerzy  wybierali  i  gromadzili  dane  od
różnych użytkowników.

Hakerzy stworzyli również zrzuty ekranu z wielu folderów i
skrzynek pocztowych oraz dodali więcej tytułów wykorzystanych
w wycieku danych.

„Brak  przejrzystości”  ze  strony  organów
regulacyjnych  i  producentów  szczepionek  będzie
problemem w przyszłości
Pomimo wycieku danych na temat obniżonej jakości ich produktu,
Pfizer twierdzi, że szczepionki, których to dotyczy, nie były
dystrybuowane.  Firma  dodała,  że  ​​EMA  teraz  dwukrotnie
kontroluje dostawy szczepionek.

Firma  Pfizer  zauważyła,  że  ​​wszystkie  nierozstrzygnięte
pytania  „zostały  należycie  uwzględnione  w  procesie
przeglądu”. „Pozytywna opinia wydana przez EMA… w dniu 21
grudnia…  jest  wynikiem  tego  procesu,  co  oznacza,  że  ​
wszystkie pytania postawione w trakcie procedury zostały w



zadowalający sposób rozwiązane, a skuteczność, bezpieczeństwo
i  jakość  szczepionki  można  było  wykazać  na  podstawie
przedłożonych  danych”  –  dodała  firma.

Wszystkie  serie  szczepionek  są  testowane  przez  oficjalne
laboratorium  kontroli  medycznej  (OMCL),  Instytut  Paula-
Ehrlicha  w  Niemczech,  przed  ostatecznym  wydaniem
produktu. Firma Pfizer podkreśla, że ​​jakość wszystkich dawek
szczepionek wprowadzanych do obrotu w Europie była dwukrotnie
testowana  w  celu  zapewnienia  zgodności  ze  specyfikacjami
uzgodnionymi przez organy regulacyjne.

Jeśli partia nie spełnia tych wymaganych specyfikacji, produkt
nie  może  zostać  dopuszczony  do  obrotu  w  Europie.  Ponadto
obowiązują  równoważne  kontrole  jakości  z  US  FDA  i  innymi
organami regulacyjnymi na całym świecie, w których szczepionka
została dopuszczona do użytku.

Jednak  wycieki  e-maili  podają  w  wątpliwość  jakość  innych
szczepionek mRNA, zwłaszcza szczepionki Moderna, która jest
już  rozprowadzana  w  Ameryce.  Szczepionka  Moderna  zostanie
również  wysłana  do  Wielkiej  Brytanii  w  ciągu  następnych
tygodni.

Zarówno  Pfizer,  jak  i  Moderna  odmówiły  ujawnienia,  jaki
procent  integralności  mRNA  jest  uważany  za  akceptowalny  w
przypadku szczepionek przeciwko koronawirusowi. Zarówno według
EMA, jak i Amerykańskiej Agencji ds. Żywności i Leków (FDA) te
szczegółowe informacje dotyczące kryteriów są poufne.

Pfizer odmówił również komentarza na temat tego, do jakiego
procentu integralności mRNA dąży. Nie wyjaśniło również, co
mogło  spowodować  spadek  jakości  we  wcześniejszych  seriach
szczepionki.

Brak przejrzystości zarówno ze strony organów regulacyjnych,
jak  i  producentów  szczepionek   niewątpliwie  budzi  obawy
dotyczące  podobnych  problemów,  które  mogą  pojawić  się  w
przyszłości.



Czy nadal uważasz, że zaszczepienie się jest bezpieczne?

Źródła:

DailyMail.co.uk

Reuters.com

Kary  w  Europie  za  brak
maseczki; we Francji do pół
roku  więzienia,  w  Anglii
mandat nawet 6400 funtów

Przez Europę przechodzi druga fala tzw. pandemii koronawirusa.
W  prawie  wszystkich  państwach  obowiązkowe  jest  noszenie
maseczek.  Za  nieprzestrzeganie  tego  przepisu  grożą  wysoki
kary. Ich wysokość waha się od równowartości 23 zł na Ukrainie
do ponad 6 tysięcy funtów w Anglii. Od braku osłony nosa i ust
odstrasza też kara więzienia.

W Hiszpanii, pierwszym europejskim państwie, w którym liczba
osób  zakażonych  koronawirusem  przekroczyła  milion,  noszenie
maseczek jest obowiązkowe w zamkniętej i otwartej przestrzeni
publicznej.  W  większości  regionów  tego  kraju  za  ich
niezakładanie można zostać ukaranym mandatem w wysokości do

https://www.dailymail.co.uk/news/article-9346243/Leaked-documents-reveal-major-concerns-quality-early-batches-Pfizers-Covid-vaccine.html
https://www.reuters.com/article/us-eu-cyber-idUSKBN2AY0F1
https://ocenzurowane.pl/kary-w-europie-za-brak-maseczki-we-francji-do-pol-roku-wiezienia-w-anglii-mandat-nawet-6400-funtow/
https://ocenzurowane.pl/kary-w-europie-za-brak-maseczki-we-francji-do-pol-roku-wiezienia-w-anglii-mandat-nawet-6400-funtow/
https://ocenzurowane.pl/kary-w-europie-za-brak-maseczki-we-francji-do-pol-roku-wiezienia-w-anglii-mandat-nawet-6400-funtow/
https://ocenzurowane.pl/kary-w-europie-za-brak-maseczki-we-francji-do-pol-roku-wiezienia-w-anglii-mandat-nawet-6400-funtow/


100 euro. Od sierpnia ukarano w ten sposób kilka tysięcy osób,
z czego ponad 2 tys. w aglomeracji Madrytu.

Za brak maseczki we Francji, w której trzeba ją nosić na
terenie całego kraju w zamkniętej przestrzeni publicznej, a w
wielu miejscach, np. w Paryżu, Nicei czy Lyonie również na
ulicach, grozi kara 135 euro. W przypadku recydywy może ona
wzrosnąć  do  1500,  a  nawet  3750  euro  i  sześciu  miesięcy
więzienia, jeżeli ktoś będzie notorycznie łamać ten nakaz.

W całej Wielkiej Brytanii noszenie maseczek jest obowiązkowe w
środkach transportu publicznego i sklepach. Zakrywanie nosa i
ust  jest  również  wymagane  w  innych  miejscach  publicznych,
takich jak banki, muzea, biblioteki i świątynie, ale tutaj
przepisy  nieznacznie  różnią  się  między  regionami.  Za
nieprzestrzeganie tych reguł można być ukaranym mandatem w
wysokości 200 funtów w Anglii i 60 w Szkocji, Walii i Irlandii
Północnej.  Jeżeli  ktoś  po  raz  kolejny  złamie  te  przepisy
zapłaci dwukrotność poprzedniego mandatu, aż do maksymalnie
6400 funtów.

W Irlandii od środy obowiązuje niemal całkowity
lockdown
Kary  grożą  też  za  nieprzestrzeganie  innych  ograniczeń
związanych  z  epidemią.  Za  uczestniczenie  w  spotkaniach
większych  niż  sześcioosobowe  można  zostać  ukaranym  200-
funtowym mandatem. W regionach, w których obowiązuje wyższy
stopień zagrożenia kara w wysokości 100 funtów może zostać
nałożona  za  spotykanie  się  w  zamkniętych  przestrzeniach,
takich jak prywatne domy czy restauracje, z osobami, które nie
należą do naszego gospodarstwa domowego. Do 10 tys. funtów
zapłacą  zaś  organizatorzy  zgromadzeń  liczniejszych  niż  30-
osobowe. Do 22 września w Anglii wydano 18 646 mandatów za
łamanie  przepisów  sanitarnych,  z  czego  ponad  połowa  nie
została zapłacona, a sprawy przekazano sądom.

W Irlandii, w której od środy obowiązuje niemal całkowity



lockdown, a maseczki trzeba zakładać w środkach transportu
zbiorowego, sklepach i punktach usługowych, za niestosowanie
się do obostrzeń epidemicznych wprowadzone zostaną nowe kary.
Za  brak  maseczki  będzie  trzeba  zapłacić  do  500  euro,  za
organizowanie lub uczestnictwo w domowych imprezach trzeba się
będzie liczyć z karą do 1000 euro i/lub miesiącem pozbawienia
wolności.

Praktycznie wszędzie trzeba też nosić maseczkę we Włoszech.
Wyjątek stanowią sytuacje, gdy ma się całkowitą pewność, że
jest się w pełni odizolowanym od innych osób, np. w lasach czy
na pustej plaży. Za zlekceważenie tego obowiązku grozi mandat
w wysokości od 400 do 1000 euro. Nakaz noszenia maseczek jest
rygorystycznie egzekwowany, a funkcjonariusze sił porządkowych
codziennie wystawiają setki mandatów w całym kraju.

Między 120 a 350 euro kary za nieprzestrzeganie obowiązku
noszenia maseczek grozi w Portugalii. Usta i nos trzeba tam
zakrywać w zamkniętych przestrzeniach publicznych, a także w
otwartej przestrzeni, gdy nie można zachować półtorametrowej
odległości od innych osób. Za łamanie tego przepisu policja
ukarała ponad pół tysiąca Portugalczyków.

W  Bawarii  standardowa  stawka  mandatu  za
nienoszenie  maseczki  w  środkach  transportu
zbiorowego wynosi 250 euro
W Niemczech maseczkę trzeba zakładać w sklepach i środkach
komunikacji  publicznej,  a  niemal  w  całym  państwie  za
nieprzestrzeganie tego nakazu grozi co najmniej 50 euro kary.
Wiele krajów związkowych i miast wprowadziło jednak ostrzejsze
regulacje. I tak na przykład w Berlinie, w którym maseczkę
trzeba również nosić na głównych ulicach handlowych miasta, za
jej brak w autobusach i pociągach grozi mandat w wysokości do
500 euro. Dodatkowo do 5 tys. euro zapłacą restauratorzy,
którzy naruszają przepisy nie zbierając od swoich gości danych
kontaktowych. Kara może również spotkać klientów podających
nieprawidłowe informacje.



W Bawarii standardowa stawka mandatu za nienoszenie maseczki w
środkach  transportu  zbiorowego  wynosi  250  euro.  Tyle  samo
grozi za podawanie fałszywych danych w restauracjach. Za brak
maseczki w miejscach publicznych w Hamburgu zapłacimy 80 euro,
za podanie nieprawidłowych danych w barze czy restauracji –
150 euro.

W Czechach usta i nos trzeba zakrywać w zamkniętej przestrzeni
publicznej,  a  także  na  świeżym  powietrzu,  gdy  nie  można
zachować odległości od innych osób. Zlekceważenie tego nakazu
może się skończyć nałożeniem mandatu w wysokości do 10 tys.
koron  czeskich,  czyli  ponad  1,6  tys.  zł.  Przestrzegania
przepisu pilnuje policja i straż miejska, ale zazwyczaj kończy
się  na  upomnieniu.  W  Pradze  podczas  ostatniej  soboty
przeprowadzono  ponad  11  tys.  kontroli  i  stwierdzono  369
wykroczeń, wystawiono 96 mandatów. Media szacują, że ok. 20
proc.  Czechów  nie  przestrzega  tego  nakazu.  Za  naruszenia
innych  przepisów  związanych  z  epidemią,  np.  otwarcie
restauracji mimo zakazu ich działalności, grożą wielokrotnie
wyższe kary sięgające równowartości pół mln zł.

Również  na  Słowacji  noszenie  maseczek  jest  obowiązkowe
praktycznie w każdej sytuacji, gdy przebywamy w przestrzeni
publicznej.  Za  jej  brak  policja  może  nałożyć  mandat  w
wysokości do 1000 euro. Media informują jednak, że od początku
epidemii  do  połowy  października  wystawiono  dwa  tysiące
mandatów za to wykroczenie.

W  Rosji  decyzje  o  ograniczeniach  związanych  z  epidemią
podejmują  poszczególne  regiony.  W  Moskwie,  w  której  jest
najwięcej  zakażeń,  od  12  maja  w  pojazdach  komunikacji
miejskiej, a także w sklepach, aptekach, szpitalach i innych
miejscach publicznych, wymagane jest noszenie maseczek oraz
rękawiczek ochronnych. Za łamanie tych zasad trzeba zapłacić
od 4 do 5 tys. rubli (ok. 200-250 zł). Kary nakładane są
również  na  instytucje,  które  nie  egzekwują  przestrzegania
przepisów przez swoich klientów, np. na kina czy teatry. W
Moskwie  przez  ostatnie  pięć  miesięcy  za  brak  środków



ochronnych w komunikacji publicznej ukarano prawie 100 tys.
osób wystawiając mandaty na ponad 479 mln rubli (ponad 24 mln
zł).

W Szwecji nie ma obowiązku ani zalecenia używania
maseczek
Na Ukrainie maseczki trzeba nosić w budynkach użyteczności
publicznej oraz w środkach transportu. Za niestosowanie się do
tego obowiązku można zapłacić od 170 do 255 hrywien kary (ok.
23-35 zł). Wysokość mandatu zmniejszono latem, wcześniej mogła
wynosić nawet 17 tys. hrywien (2,3 tys. zł), obecnie władze
chcą znów podwyższyć tę karę.

Na Litwie maseczki trzeba zakładać przebywając w zamkniętych
przestrzeniach publicznych. Za łamanie tego nakazu grozi od
500 do 1500 euro kary. Jak wyjaśniła PAP litewska policja, w
praktyce za pierwsze naruszenie tego przepisu udzielane jest
upomnienie,  za  następne  trzeba  zapłacić  połowę  wymierzonej
sumy, a dopiero przy kolejnych przypadkach – pełny wymiar
kary. „Naszym zadaniem jest przywoływanie do porządku, a nie
karanie” – podkreśla policja tłumacząc, że mandaty wystawia
się rzadko, gdy ktoś z premedytacją łamie prawo.

W Danii od 22 sierpnia noszenie maseczek jest obowiązkowe w
środkach transportu publicznego, a także na przystankach i
dworcach.  Dodatkowo  usta  i  nos  trzeba  również  zakrywać  w
restauracjach i barach, gdy nie siedzi się przy swoim stoliku.
W kilku innych przypadkach używanie maseczek jest zalecane. Za
brak  maseczki  w  pojazdach  komunikacji  zbiorowej  ukarano
dotychczas  16  osób  mandatami  w  wysokości  2,5  tys.  koron
duńskich (ok. 1,5 tys. zł).

Władze  Finlandii  zalecają  stosowanie  maseczek  w  pojazdach
transportu  publicznego,  a  także,  w  zależności  od  sytuacji
epidemicznej  w  regionie,  w  innych  miejscach,  takich  jak
sklepy, urzędy, szkoły czy kościoły.

W Szwecji nie ma obowiązku ani zalecenia używania maseczek.



Według głównego epidemiologa kraju Andersa Tegnella noszenie
maseczki  „może  dawać  poczucie  fałszywego  bezpieczeństwa”,
dlatego lepiej przestrzegać innych rekomendacji – zachowywać
bezpieczną odległość i unikać tłoku. W kraju toczy się jednak
debata na ten temat, a wielu ekspertów apeluje o zasłanianie
twarzy w miejscach, w których trudno o uniknięcie bliskich
kontaktów.

Źródło: PAP

Szef  Pentagonu:  Możliwe
przeniesienie  dodatkowych
żołnierzy z Niemiec do Polski

Sekretarz obrony Stanów Zjednoczonych Mark Esper zapowiedział
we  wtorek,  że  istnieje  „realna  szansa”,  by  przenieść
stacjonujący w Niemczech 2. pułk kawalerii – lub jego część –
do  Polski.  Byłoby  to  dodatkowe  wzmocnienie  obecności  USA
w Polsce ponad to, co zostało ustalone latem.

Słowa  Espera  padły  podczas  wystąpienia  dla  think  tanku
Atlantic  Council,  podczas  którego  mówił  on  o  wzmacnianiu
sojuszy USA w dobie „rywalizacji wielkich mocarstw”.

„Istnieje obecnie realna szansa, by przyjrzeć się umieszczeniu
2. pułku kawalerii, a przynajmniej jego części, w Polsce,

https://ocenzurowane.pl/szef-pentagonu-mozliwe-przeniesienie-dodatkowych-zolnierzy-z-niemiec-do-polski/
https://ocenzurowane.pl/szef-pentagonu-mozliwe-przeniesienie-dodatkowych-zolnierzy-z-niemiec-do-polski/
https://ocenzurowane.pl/szef-pentagonu-mozliwe-przeniesienie-dodatkowych-zolnierzy-z-niemiec-do-polski/
https://www.atlanticcouncil.org/commentary/transcript/transcript-strengthening-us-alliances-and-partnerships-with-us-secretary-of-defense-mark-esper/
https://www.atlanticcouncil.org/commentary/transcript/transcript-strengthening-us-alliances-and-partnerships-with-us-secretary-of-defense-mark-esper/


dalej  na  wschód,  co  jest  tym,  czego  oni  [Polacy]  chcą.
Myślimy, że to ma sens. Myślę, że wiele państw NATO myśli też,
że to by miało sens” – powiedział szef Pentagonu.

Jak  uściślił,  przeniesienie  pułku  stacjonującego  obecnie
w  bazie  Vilseck  w  Bawarii  byłoby  dodatkowym  ruchem  ponad
ustalone wcześniej wysłanie dodatkowego tysiąca amerykańskich
żołnierzy do Polski.

Zdaniem Espera podpisane w sierpniu porozumienie o wzmocnionej
współpracy wojskowej z Polską (Umowa o wzmocnionej współpracy
obronnej)  jest  ważne,  bo  „poprzednie  porozumienie  było
przestarzałe i niewystarczające i nie odnosiło się do spraw
budżetowych”.

Jak  zaznaczył  szef  Pentagonu,  wbrew  wcześniejszym
zapowiedziom  wycofanie  ponad  12  tys.  żołnierzy  z  Niemiec
nie  oznacza  zmniejszenia  poziomu  sił  USA  w  Europie,
lecz  przesunięcie  ich  na  wschód.

„To  zdrowy  rozsądek.  Nie  trzeba  być  Napoleonem
czy MacArthurem, by spojrzeć na mapę i zdać sobie sprawę,
że im dalej na wschód jesteś, tym bardziej możesz uspokoić
sojuszników i partnerów na linii frontu, czy to na północnym
wschodzie  –  państwa  bałtyckie,  na  wschód  od  Niemiec  –
w Polsce, czy na południowym wschodzie nad Morzem Czarnym,
w Bułgarii i Rumunii” – powiedział polityk.

Esper zapowiedział przy tym, że w ramach rywalizacji z Chinami
i  Rosją,  Ameryka  zamierza  usprawnić  proces  sprzedaży
uzbrojenia  sojusznikom,  w  tym  przyspieszyć  proces  eksportu
technologii. Waszyngton chce w ten sposób zapobiec zdobywaniu
nowych rynków przez Moskwę i Pekin, które „podważają wysiłki
USA  w  kultywowaniu  stosunków  z  sojusznikami  i  komplikują
przyszłe środowisko operacyjne”.
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Europa walczy z koronawirusem
i  wprowadza  dodatkowe
ograniczenia

W  związku  z  dużym  wzrostem  zakażeń  koronawirusem  w  ciągu
ostatnich dni w poszczególnych państwach europejskich, w tym
sąsiadujących z Polską, wprowadzono dodatkowe ograniczenia dla
obywateli i działalności gospodarczej.

Czechy i Słowacja
W  Czechach  ze  względu  na  szybkie  rozprzestrzenianie  się
koronawirusa SARS-CoV-2, od godz. 6 w czwartek do północy 3
listopada rząd wprowadził ograniczenia, które mają zmniejszyć
liczbę kontaktów między ludźmi. Z pewnymi wyjątkami zamknięte
zostały placówki handlowe. W dużych centrach handlowych będą
otwierane tylko sklepy spożywcze, drogerie i apteki. Działać
mogą stacje benzynowe, sklepy z zaopatrzeniem dla zwierząt,
sklepy z tekstyliami i galanterią. Przestały działać zakłady
usługowe z wyjątkiem warsztatów samochodowych, kwiaciarni i
punktów serwisowych RTV i AGD.

Mieszkańcy  Czech  mają  ograniczyć  wychodzenie  z  domów  do
wyjścia  do  pracy,  do  lekarza  lub  po  potrzebne  produkty.
Możliwe  jest  odwiedzenie  rodziny,  wyjazd  za  miasto,  ale
wszystkie obiekty rekreacyjne są zamknięte.
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Na Słowacji rząd premiera Igora Matovicza przygotowuje testy
całej populacji na obecność koronawirusa. Matovicz ostrzegł,
że poza testami w grze pozostaje wprowadzenie ogólnokrajowego
lockdownu.  W  związku  z  pogarszającą  się  sytuacją  premier
zwołał na czwartek wieczór posiedzenie komisji pandemicznej
rządu, a w czwartek w ciągu dnia ma pracować centralny sztab
kryzysowy.

W Czechach i na Słowacji maseczki obowiązują w zamkniętych
przestrzeniach  i  komunikacji  publicznej.  Pod  gołym  niebem
można je zdjąć podczas uprawiania sportu (np. biegania czy
jazdy  na  rowerze),  podczas  pobytu  z  członkami  wspólnego
gospodarstwa  domowego  i  jeżeli  odległość  od  drugiej  osoby
przekracza w Czechach 2 metry, a na Słowacji 5 metrów. 

Niemcy
W Niemczech w wyniku negocjacji władz federalnych z premierami
krajów związkowych uzgodniono jednolite zasady dla miast i
regionów  o  dużej  liczbie  zakażeń.  Nowe  przepisy  obejmują
rozszerzenie  wymogu  noszenia  maseczek,  ograniczenie  liczby
gości na prywatnych uroczystościach, ograniczenia kontaktów w
miejscach  publicznych  oraz  ograniczenia  działalności  lokali
gastronomicznych.

Nowe  ograniczenia  kontaktów  w  rejonach  o  częstości
występowania tygodniowej zapadalności na koronawirusa powyżej
50 zakażeń na 100 tys. mieszkańców oznaczają, że w miejscach
publicznych może się spotykać maksymalnie 10 osób. Tak jest
już  obecnie  w  przypadku  Berlina.  Jeśli  nowe  środki  nie
powstrzymają  wzrostu  zakażeń,  zgromadzenia  będą  ograniczone
nawet do 5 osób lub członków dwóch gospodarstw domowych.

W regionach, w których zapadalność przekroczy próg 50 nowych
infekcji na 100 tys., będzie wprowadzana godzina policyjna od
23.

W  Niemczech  każdy  kraj  związkowy  może  wprowadzać  własne
przepisy dotyczące koronawirusa. W niektórych obowiązuje na



przykład  zakaz  zakwaterowań  dla  obywateli  z  najbardziej
zagrożonych regionów.

Najsurowsze  ograniczenia  będą  obowiązywać  w  Berchtesgadener
Land,  jednym  z  powiatów  w  Bawarii.  Od  wtorku  28
października(na dwa tygodnie), zamknięte zostaną restauracje,
szkoły  i  przedszkola.  Zabronione  będzie  też  organizowanie
imprez  i  prywatnych  uroczystości,  ograniczenia  dotyczące
wyjazdów.

Ukraina
Na Ukrainie działa tzw. kwarantanna adaptacyjna, która polega
na dostosowywaniu restrykcji do sytuacji epidemicznej w danej
jednostce administracyjnej. Kraj jest podzielony na strefy:
zieloną, żółtą, pomarańczową i czerwoną. Dla każdej z nich są
przewidziane inne restrykcje. Zgodnie z decyzją rządu, dla
przykładu, w czerwonej strefie powinien być wstrzymany ruch
transportu publicznego, powinny być zamknięte centra handlowe,
kawiarnie  i  restauracje.  Jednak  w  podejmowaniu  decyzji  o
wdrożeniu ograniczeń na terenie jednostki administracyjnej w
czerwonej strefie biorą udział też miejscowe władze.

Jak  poinformował  główny  lekarz  sanitarny  Wiktor  Laszko,  w
większości  strefy  czerwonej,  w  której  jest  np.  dziewięć
głównych miast obwodowych, działa transport publiczny, sklepy,
w  części  nadal  otwarte  są  przedszkola.  Decyzje  w  sprawie
przejścia  na  zdalne  nauczanie  podejmują  lokalne  władze.  W
strefie pomarańczowej, przykładowo, nie mogą działać hostele,
centra rozrywkowe, a lokale gastronomiczne muszą być zamknięte
w godzinach 22-7.

Francja
We Francji rząd chce przedłużyć  do połowy lutego przyszłego
roku  stan  zagrożenia  sanitarnego,  który  obowiązuje  od  17
października.  Rzecznik  rządu  nie  wykluczył  w  środę,  że
niektóre kolejne miasta mogą być objęte nocnym lockdownem. W
czwartek  premier  Jean  Castex  poinformuje  o  kolejnych



obostrzeniach.

W tej chwili na OIOM-ach przebywa we francuskich szpitalach
2177  osób  chorych  na  Covid-19,  ten  wskaźnik  jest  główną
przesłanką  dla  rządu  w  sprawie  wprowadzenie  ewentualnej
kwarantanny  narodowej.  W  Paryżu  i  8  innych  metropoliach
obowiązuje godzina policyjna od godz. 21 do 6 rano. Szkoły
funkcjonują na razie normalnie, podobnie, jak zakłady pracy,
choć władze zalecają pracę zdalną na tych stanowiskach, na
których jest to możliwe.

Włochy
Rząd Włoch zapewnia, że robi wszystko, aby uniknąć generalnego
ogólnokrajowego lockdownu, ponieważ – jak argumentuje – kraj
nie może pozwolić sobie na zatrzymanie aktywności produkcyjnej
i zawodowej. Jednocześnie gabinet Giuseppe Contego upoważnił
władze regionów do wprowadzenia dodatkowych obostrzeń wszędzie
tam, gdzie sytuacja pandemiczna jest szczególnie trudna. Takie
decyzje zapadają w tych dniach w kolejnych regionach. Ma to
miejsce w chwili, gdy dobowa liczba zakażeń wyniosła w kraju w
środę ponad 15 tysięcy.

Od czwartku obowiązywać będzie godzina policyjna w Lombardii,
czyli  w  regionie  najbardziej  dotkniętym  przez  epidemię
koronawirusa. W godzinach od 23. do 5 wychodzić z domu i
przemieszczać się można jedynie w przypadkach uzasadnionych
pracą,  zdrowiem  i  innymi  pilnymi  potrzebami.  W  weekendy
zamknięte  będą  centra  handlowe.  Przepis  ten  nie  dotyczy
sklepów spożywczych, z artykułami pierwszej potrzeby i aptek.

W piątek godzina policyjna od północy do 5 godz. wchodzi w
życie  na  30  dni  w  stołecznym  regionie  Lacjum.  Po  kilku
miesiącach  wracają  tam  tzw.  autocertyfikaty,  które  trzeba
będzie wypełnić i mieć przy sobie poza domem w nocy. Należy w
nich napisać, jakie jest powód pobytu poza domem w godzinach
zakazu. Od 26 października szkoły średnie i uniwersytety w
Lacjum pracować będą częściowo w trybie zdalnym. W przypadku



uczelni będzie to 75 proc. wszystkich studentów; z tego trybu
będą wyłączeni studenci pierwszego roku.

Również  w  piątek  od  godz.  23  godzina  policyjna  zaczyna
obowiązywać w Kampanii, gdzie na dwa tygodnie już wcześniej
zamknięto szkoły. W Piemoncie władze regionalne zdecydowały o
zamknięciu  centrów  handlowych  w  weekendy,  również  z
wyłączeniem  sklepów  z  artykułami  pierwszej  potrzeby.

W  całym  kraju  na  mocy  rządowego  dekretu  obowiązuje  nakaz
zamykania restauracji o północy. Przy jednym stole może usiąść
maksimum 6 osób. Punkty gastronomiczne bez stolików muszą być
zamykane  o  godz.  18.  Jest  zakaz  treningów  amatorskich
zespołowych  sportów  kontaktowych.  Siłownie,  baseny  i  kluby
fitness otrzymały w niedzielę tydzień na wprowadzenie zasad
bezpieczeństwa sanitarnego. Te, które tego nie zrobią, zostaną
zamknięte.

Wielka Brytania
W  Wielkiej  Brytanii  decyzje  rządu  w  sprawie  ograniczeń
związanych z koronawirusem odnoszą się tylko do Anglii; w
Szkocji, Walii i Irlandii Północnej decyzje ws. lockdownów
podejmują tamtejsze rządy.

Jako pierwsza lockdown wprowadziła Irlandia Płn.; obowiązuje
on już od 16 października i ma trwać 4 tygodnie. Zamknięte są
wszystkie bary, puby, restauracje. Sklepy nie mogą sprzedawać
alkoholu po godz. 20. Zawieszono wszystkie usługi wymagające
bliskiego kontaktu, o ile nie są niezbędne. Szkoły zostały
zamknięte tylko na 2 tygodnie, z czego tydzień jest normalną
przerwą w połowie semestru.

Od najbliższego piątku 17-dniowy lockdown zacznie się w Walii.
Zamknięte będą wszystkie bary, puby i restauracje, a także
sklepy, z wyjątkiem niezbędnych. Zakazane są spotkania osób z
różnych  gospodarstw  domowych  zarówno  w  zamkniętych
pomieszczeniach,  jak  i  otwartych  przestrzeniach  i  zalecane
jest pozostawanie w domach.



W Anglii i Szkocji lockdownów na razie nie ma, choć są strefy
ze  zwiększonymi  obostrzeniami.  W  Anglii  na  poziomie  3,
najwyższym są region Liverpoolu i hrabstwa Lancashire (już),
Greater Manchester (od piątku) i South Yorkshire (od soboty),
na poziomie 2 – m.in. Londyn, Birmingham i cała północno-
wschodnia Anglia. W Szkocji obowiązują one w środkowej części,
w tym w Edynburgu i Glasgow.

W Irlandii 6-tygodniowy lockdown wszedł w życie o północy ze
środy na czwartek. Zamknięte zostały wszystkie sklepy poza
sprzedającymi niezbędne towary; bary, puby i restauracje mogą
działać tylko w systemie na wynos lub z dostawą. Zakazane są
wszelkie spotkania z osobami z innych gospodarstw domowych w
pomieszczeniach  zamkniętych  i  oddalanie  się  od  domu  bez
uzasadnionego powodu na więcej niż 5 km. W odróżnieniu od
pierwszego lockdownu, czynne są szkoły i może być kontynuowana
praca na budowach.

Hiszpania
W Hiszpanii w czwartek, po 123 dniach od zniesienia stanu
zagrożenia epidemicznego, rząd Pedra Sancheza zamierza ogłosić
jednolite dla wszystkich regionów kraju zasady bezpieczeństwa
epidemicznego. Dotychczas każda z 17 wspólnot autonomicznych
kraju ustalała je we własnym zakresie.

Wraz  z  drastycznym  nasileniem  się  przypadków  Covid-19  od
początku  października,  w  11  wspólnotach  autonomicznych
Hiszpanii wprowadzono przepisy o zakazie opuszczania gminy lub
całego  regionu.  Wyjątkiem  jest  konieczność  udania  się  do
pracy, na uczelnię wyższą czy do opieki nad chorym członkiem
rodziny.

W  czwartek  kordonem  sanitarnym  objętych  jest  blisko  50
hiszpańskich gmin. Większość z nich znajduje się na terenie
wspólnoty  autonomicznej  Madrytu,  Nawarry  oraz  Kastylii  i
Leonu.  Od  początku  października  we  wszystkich  regionach
Hiszpanii wprowadzane są ograniczenia dotyczące ograniczania



liczby klientów w placówkach handlowych i gastronomicznych, a
także  wiernych  w  miejscach  kultu.  Zazwyczaj  ograniczenie
dotyczy 50 proc. dotychczasowej frekwencji.

Jedne  z  najsurowszych  restrykcji  wprowadzono  we  wspólnocie
autonomicznej  Nawarry  na  północy.  Od  czwartku  cały  region
został objęty kordonem sanitarnym, a działające na terenie tej
wspólnoty  hotele,  bary  i  restauracje  zostały  zamknięte  na
okres 15 dni. Wyjątek stanowią jedynie placówki gastronomiczne
sprzedające posiłki na wynos.
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Prof.  Bogdan  Musiał:  Napaść
ZSRR na Polskę 17 IX 1939 r.
była  długo  planowana,
potwierdzają to dokumenty

Sowiecka  agresja  na  Polskę  była  od  dawna  planowana,  co
potwierdzają  dokumenty  w  rosyjskich  archiwach  –  powiedział
w rozmowie z PAP historyk prof. Bogdan Musiał. Podkreślił,
że bolszewicy po przegranej w 1920 r. odczuwali kompleks wobec
Polski  i  od  tego  czasu  planowali  ją  zniszczyć.  Dodał,
że bolszewicki reżim zaczął też budować więzi z Niemcami.
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„Kompleks polski był u Sowietów mocno zakorzeniony, do tego
stopnia, że miał wpływ na politykę zagraniczną i wewnętrzną
ZSRR”  –  tłumaczy  badacz  zajmujący  się  historią  XX  wieku,
na  stałe  mieszkający  w  Niemczech,  który  pracował  zarówno
w  polskich,  jak  i  niemieckich  uczelniach  i  instytucjach
naukowych.

„Celem ZSRR od samego początku było zniszczenie – w ich oczach
–  burżuazyjnej  i  nacjonalistycznej  Polski,  która  stanowiła
barierę w marszu rewolucji na Zachód” – dodaje.

Musiał  wyjaśnia,  że  to  myślenie  wytworzyło  się  w  kręgach
bolszewickich  elit  po  przegranej  w  wojnie  1920  r.,
która  zatrzymała  ekspansję  Rosji  bolszewickiej
na  Zachód  na  kolejne  20  lat.  Dlatego  atak  na  Polskę  17
września 1939 r. postrzegany był jako przejście z defensywy
do ofensywy i próba przezwyciężenia traumy z 1920 r. – opisuje
dalej historyk.

Badacz zauważa, że ekspansja ZSRR na Zachód była długofalowym
celem,  do  którego  bolszewicki  reżim  przygotowywał  się  już
od lat 20. Świadczą o tym działania sowieckiej dyplomacji,
np. budowanie więzi z Niemcami i współpraca wojskowa z tym
krajem.  Nie  mniej  znaczące  było  rozbudowywanie  przemysłu
zbrojeniowego i budowanie silnej armii, która miała charakter
ofensywny – wylicza.

Zawarty  w  sierpniu  1939  r.  sojusz  z  Niemcami  pozwolił
na  przejście  do  realizacji  tych  planów,  wysunięta
przez  Hitlera  propozycja  rozbioru  Polski  była
urzeczywistnieniem marzeń i celów Stalina – uzupełnia rozmówca
PAP.

Jak podkreśla Musiał, tezy te potwierdzają materiały, które
udało mu się zbadać w rosyjskich archiwach. „Dokumenty te
zaprzeczają  funkcjonującej  niekiedy  do  dziś  na  Zachodzie,
a  wcześniej  w  komunistycznej  Polsce,  i  powielanej
przez  rosyjską  propagandę  rozpowszechnionej  narracji

https://epochtimes.pl/prof-andrzej-nowak-wojna-z-bolszewikami-1920-r-ma-swoja-podwojna-perspektywe/
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głoszącej, że ZSRR przygotowywało się tylko do wojny obronnej”
– zaznacza historyk.

Niemiecki  i  sowiecki  oficer  podają  sobie  rękę  pod  koniec
inwazji  na  Polskę  (nieznany  korespondent  wojenny  agencji
prasowej TASS, październik 1939 r., zdjęcie opublikowane także
w: „Krasnaja Zvezda”, wrzesień 1940 r. – pierwsza rocznica
sowieckiej inwazji na Polskę. Ponadto część sowieckiej kroniki
filmowej  z  października  1939  r.:  „Osvobozhdenie  Zapadnoi
Ukrainy i Zapadnoi Belorussi” / domena publiczna)
Zajmujący się od lat badaniem rosyjskich archiwów naukowiec
tłumaczy,  że  zbiurokratyzowany  sowiecki  reżim  produkował
ogromną  ilość  dokumentów,  co  daje  dużą  możliwość
rekonstruowania  prowadzonej  przez  ZSRR  polityki.  Nawet
bez znajomości kluczowych materiałów, które wciąż są dostępne
tylko  historykom  cieszącym  się  zaufaniem  rosyjskich  władz,
można dotrzeć do ważnych informacji pokazujących nastawienie
Sowietów.

Według  Musiała  to  właśnie  rzetelne  opracowanie  rosyjskich
źródeł  związanych  z  sowiecką  polityką  wobec  Polski,  ich
wydanie  i  przetłumaczenie  na  najważniejsze  języki  pozwoli
najskuteczniej bronić się przed fałszującą historię rosyjską
propagandą i manipulowaniem historią.

Badacz wyjaśnia, że łączy się to ze żmudną, wieloletnią pracą,
ale jest to niezbędne do prowadzenia długofalowej polityki
historycznej opartej na faktach. Praca historyków na źródłach
musi  poprzedzać  publicystykę  i  popularne  przedstawianie
tamtych wydarzeń chociażby w filmach, które przebijając się
do głównego nurtu medialnego, mogą zmienić narrację na ten
temat – przekonuje historyk.

Musiał  w  rozmowie  z  PAP  podkreśla,  że  prezentowane
przez  obecne  rosyjskie  władze,  w  tym  prezydenta  Władimira
Putina,  postrzeganie  napaści  na  Polskę  w  1939  r.,
przedstawianie  jej  jako  działań  obronnych  i  kreowanie
ówczesnego ZSRR na siłę od początku walczącą z nazizmem, jest

https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=1178086


powielaniem stalinowskiej propagandy.

„Putin powtarza tezy pisane osobiście przez Stalina” – mówi
naukowiec, przypominając, że ta zafałszowana wizja historii
również opierała się na dokumentach, ale były one od początku
świadomie tworzone na potrzeby propagandy.

Historyk  zauważa,  że  paradoksalnie  takie  manipulowanie
przeszłością  jest  łatwiejsze  do  obalenia,  ponieważ  nie  ma
podstaw w materiałach historycznych, ale to wymaga budowania
uczciwego  przekazu  historycznego  i  odpowiedniego  go
nagłaśniania.

Pytany o stosunek rosyjskich historyków do problemu propagandy
historycznej  Musiał  opisuje  wysiłki  wielu  historyczek
i  historyków  z  tego  kraju,  których  uczciwa  praca  w  ciągu
ostatnich  30  lat  przyczyniła  się  do  lepszego  zrozumienia
przeszłości,  opracowania  i  wydania  licznych  materiałów
źródłowych.

Badacz  konstatuje,  że  większość  z  tych  osób  nie  zabiera
obecnie głosu i nie polemizuje z kremlowskimi propagandystami,
których  praca  nie  ma  nic  wspólnego  z  naukowym  podejściem
do historii, obawiając się całkiem realnych represji ze strony
władz. Zdaniem Musiała trzeba rozumieć te trudności i starać
się mimo to współpracować z rosyjskimi partnerami w badaniu
historii.
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